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Dnia 26 Czerwca. 


CENA DZIENNIKA: 


„Ww Łodz i: 
Rocznie : .. GE rs. 9 k, — 
.Półrocznie + „4. 50 © 
Kwartalnie » 2k. 50 
-w` Królestwie i Cesarstwie: 
Rocznie : . . : rs. 12 k. — 
'*półrocznie „ 6 k.50 


Cena pojedynczego numeru 5 kop. 


CZWARTEK. 


í 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 


d. 14 (26) Czerwca 1884 r. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Za jeden wiersz pełitem lub za jega 
miejsce: 

Zwykłe ogłoszenia: za 1 raz 7 kop. 
za 2 razy 18 .k,, za 3 razy 18 k., za 4 
razy 23 k, za 5 razy 25 k, za 0 razy 
28k. za więcej razy po 4 k. za każdy raz 

Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adreso 
we rs, 2 miesięcznie. 


| „Kalendarzyk. 
Dziś: Jana i Pawła. MM. 
Jutro: Władysława Kr. Węgierskiego. 


Wschód słońca o godz. 3 m. 41. Zachód o godz. 8 m. 28. 
Długość dnia godz. 16 m.41. Przybyło dnia godz. 9 m. 4. 


DWAJ KKOKONIŚC AMERYKAŃSCY. 
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W dalszym ciągu swoich dowodzeń przy- 
tacza p. Sumner przykład, który ma przed- 
stawić dokładniej następstwa praktyczne 
systemu protekcyjnego: „Przypuśćmy, że 
New-Yorku nie fabrykują tkanin wełnia- 
nych, lecz, że rolnik nowojorski posiada 10 
korcy zboża, z którego jeden korzec płaci 
sztukę przywiezionej materyi, Po zamianie 
pozostaje 9 korcy żyta i sztuka materyi. 
(Gdyby można zrobić sztukę materyi w New- 
Yorku równie łatwo jak zebrać korzec' ży- 
ta, zająłby się tem ktoś z chwilą, w któ- 
rejby miał dość swobodnego kapitału i 
i pracy; lecz skoro nikt sięjnie zajmuje, wi- 
dać, że praca i kapitał są już zużyte, lub 
też potrzeba więcej kapitału i pracy na 
wyprodukowanie sztuki materyi, aniżeli kor- 
ca żyta. Przypuśćmy, że potrzeba 1'/, kor- 
ca.. Teraz protekcyonista proponuje nało- 
żenie cła pół korca na przywiezioną ma- 
teryę; udaje mu się i oddaje swą materyę 
za 1*/, korca, Rolnik, który dalej produ- 
kuje 10 korcy, kupuje za nową cenę i po 
wymianie posiada 8'/, korcy żyta i sztukę 
niateryi. Cóż się stało z */ korcem? Po- 
służył do utworzenia fundaszu, który czyni 
życie w New-Yorku trudniejszem aniżeli je 
uczyniła natura. Utrzymywanie, że pro- 
tekcya prowadzi do wolnej zamiany, sprze- 
ciwia się rzeczywistości. À 

„Protekcya wytwarza zależność lecz nie 
niezależność. Jestto system, którego wszyst- 
kie części trzymają się wzajemnie a pro- 
tekcya dla jednych nie zgadza się z wol- 
nością dla drugich. Gdyby jeden przemysł 
pozostawiony był swobodnemu PEE 
dnictwu podczas gdy inne pod egałyby 
protekcyi, przekonanoby się jak jedne zale- 
žne są od drugich; cena maszyn, surowych 
materyałów, pracy, byłaby tak wygórowa- 
na, że ten wolny przemysł niemiałby szan- 
sy rywalizowania z cudzoziemcami. Tak 
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LISTY Z WARSZAWY. 


(Dalszy ciąg—putrz Nr. 136.) 

Pomiędzy świeżo wydanemi książkami 
najważniejsze miejsce zajmuje „Socyalizm 
spółeczny” Emila de Laveleye, który wy- 
szedł w polskim przekładzie. Jest to rzecz 
bardzo na czasie; w chwili bowiem kiedy 
socyalizm nurtuje cały świat cywilizowany, 
kiedy stał się. postrachem klas zamożnych, 
kiedy przypisują mu na wszystkie strony 
słyszane wybuchy. dynamitu, jasno zrozu- 


mieć należy co ten groźny wyraz Oznacza. 
Pytanie to. stawia autor na pierwszej 


dzieła i roztrząsając je przy- 
dż Proudhona, który nazwał 
łkie dążenia do. poprawy 


karcie swego 

tacza odpowie 
R wdra wsze 

ństwa. 

SPO st e jednak definicya zbyt obszerna, 
a zatem. nie Ścisła; ak Pori wła- 
ciwy dąży do poprawy. spodeczenstwa nle 
a oo: Aaaale czynników i swobo- 
dy tranzakcyj, gdyż uważa je za niedosta- 
teczne do sprowadzenia królestwa sprawie- 
dliwości, ale -chce -tę poprawę przeprowa- 
dzić przez stósowne prawa. Odrzuca więc 
stanowczo słynną dewizę fizyokratów, przy- 
jętą. przez szkołę manchesterską i jej ego- 
logistów: „laissez faire, laissez p. do- 
wodząc, że sanķcyonuje ona HALI | Aa 
cisk klasy pracującej, której kapita: iy A 
je warunki, że jej następstwem jes n : 

zwane żelazne prawo, A zarobki do 

„liwedo minimum potrzeb. .- , _, 
BRR 4 Laveleye Zastanawia się ae 
rycznie nad początkami „socjalizmu 1 S 
dzi do wniosku, że jest on stary ja 


cho st on st : 
cywilizacya, że we wszystkich wiekach po 


Biuro Redakcyi i Administracyi 
ulica Cegielniana Wr. 271/b. 


ADRES TELEGRAFICZNY: f 
KULAKOWSHKI, ŁODZ. 


więc przemysł długo protegowany, nawet! 


gdyby z naturalnego biegu przyczyn stał 
się niezależnym, nie mógłby być pozostawio- 
nym sobie samemu, dopókiby cały system 
nie został zniesiony. Lecz nowe przemysły 
powtarzają bezustannie, że nie są dosta- 
tecznie przygotowane. Dla dogodzenia im 


Ogło 


| 


szenia przyjmowane są: w Administra- 


jcyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. 


I 


| = 
protekcyi, która przeciwnie stawia zaporę | 
ich rozwojowi. Taryfa protekcyjna podno- | 
si cenę maszyn, narzędźi; surowych pro-| 
duktów i jest również szkodliwą zwracając | 
kapitał i pracę od tych produkcyjnych | 
przemysłów ku przemysłom sztucznym, któ- | 
re są ciężarem zamiast przynosić korzyści. 


rolników, nie chcących tracić swej wła- 
sności.” 

Po wykazaniu filozoficznych stron systemu, 
p. Elder dodaje: „Byłoby to równie nu- 
dnem jak zbytecznem przytaczać wam przy- 
kłady szczególnych lub ogólnych wypadków, 
ażeby dowieść, że taryfa protekcyjna ochra- 


odsuwamy zniesienie protekcyi na lat 10.| Leez widzieć tylko w protekcyi kwestyę |nia spożywcę przeciwko cenom dowolnym, 


Tymczasem powstaje nowa serya chwiejnych 
z początku przemysłów, która będzie żąda- 
ła takiej samej pomocy i t. p.” 


„Rozwój społeczeństwa, ciągnie dalej p.|nam wszystko, co jest ludzkiego, patryo- 


Sumner, jest tak prawidłowym jak rozwój 
rośliny 1 wdanie się człowieka w kierowa- 
nie niem byłoby tak zbytecznem jak po- 
moc przy rozwijaniu się pączka w kwiat. 

Rozwój ten nie może bez niebezpieczeń- 
stwa być przyśpieszanym. Nowy kraj nie 
może posiadać wyższej organizacyi nie 
będąc gęsto zaludnionym. Nie mamy obec- 
nie ani literatury, ani sztuki, ani nauki 
narodów starych lecz też nie ma ani ich 
ubóstwa ani nędzy. Trzeba przyjąć nasze 
dobre i złe strony. Co do różnorodności 
przemysłu, przychodzi ona sama z siebie, 
gdy jest korzystną”. 

Potwierdzenie tych uwag znajdujemy w 
szeregu listów o Stanach Zjednoczonych 
pelnych interesujących faktów i szczegółów, 
które ukazaly się razem w publikacyi nie- 
nieckiej Mie Nation (Naród). Widzimy z nich 
jak się rozwinęły przemysły nazwane natur- 
wuchsige, t.j. takie, którym kraj sprzyja 
szczególniej skutkiem swych naturalnych 
warunków. 

W miastach gdzie koncentruje się han- 
del bydłem jak w Chicago, Cincinati etc., 
wznoszą kolosalne bydłobójnie i tworzą 
liczne zakłady przerabiające skóry zabitych 
zwierząt ete. W centrach rolniczych wi- 
dzimy wielkie młyny i fabryki służące do 
budowy i naprawy maszyn używanych w 
rolnictwie, lekkich powozików etc. Prze- 
myst eksploatacyjny i wszystko co się dziś 


doń odnosi, powstaje w obrębie. bogatych 


kopalń. chetności uczucia, która pożąda cudzych 
Te naturalne przemysły nie potrzebują |pieniędzy i o nizkości charakteru kupców ij 


czynne. Czemże bowiem byla rzeczpospoli- 
ta Platona, praojca wszelkich: idealnych u- 
rządzeń spółecznych, czem „Utopia“ Toma- 
szą Moora, „Kraina słońca” Čampanolli, 
„Salenta” Fenelona, jeśli nie pokuszeniami 
socyalistycznemi. Znalazły one swój wyraz 
w naszem także stuleciu w słynnej „lka- 
ryi” Cabeta, która należała do tego same- 
go rodzaju szlachetnych marzeń. | 

Praktyczne zaś dążenia poprawienia losu 
mas pracujących, zapisały się niejednokro- 
tnie krwawemi głoskami na kartach historyi. 

Dopóki jednak chrześcianizm tkwił głę- 
boko w sercach klas wydziedziczonych, cier- 
pienia ich na ziemi łagodzone były nadzie- 
ją nagrody wieczystej i ta dodawała im 
cierpliwości, a przytem urządzenia społecz- 
ne krępujące na każdym kroku pracują- 
cych, stanowiły żelazne. węzły, których nie 
kuszono się nawet rozerwać, chyba na dro 
dze buntu i gwałtu. 

Dziś jednak węzły te zostały zerwane, 
wiara osłabła, a maszyny zastępujące proste 
niegdyś narzędzia pracy, sprowadziły w jej 
organizacyi olbrzymie różnice, wytwarzając 
zupelnie nowe warunki, maszyny bowiem 
stanowią kapitał przedsiębiercy, . gdy da- 
wniej każdy rzemieślnik posiadał na wła- 
sność narzędzia; tym. sposobem nastał sto- 
sunek prawie uiewolniczy dla robotnika, 
który niezależnie od kapitału, pracy zna- 
leść mie może, a stosunek ten daje tak 
wielką możność wyzysku, iż wbrew wszel- 
kim teoryom ekonomicznym, prawo musta- 
ło je ograniczyć. 


* 


Prawa jednak uczyniły zbyt mało w o-|rze objawiające się na tle religijnem w ka- 
potrzeb mas, które | tolicyzmie i protestantyzmie, oraz wykazuje 


bec pragnień, żądań i 
cierpią i upominaj 


Te nowe stosun 


| 


jw ten sposób pieniędzy od 8. Wtedy to 


ąsię udziału w dobrach bytu. | istniej ) 
ki nadają zupełnie odrę- |styanizmem a socyalizniem, 


zarobków, dysputować tylko nad dolarani | 
i centami, jest to, mówi p. Elder, zapatry- | 
wać się na nią jednostronnie i wskazuje | 


i 


1: 
z oburzeniem powstaje przeciw wstrętnemu | 
przywiązaniu Ë. do pieniędzy i prawi mu | 
kazanie o materyalizmie. Uwydatniamy tu 
idee 4. Jego chęć otrzymania pieniędzy od 
l3 jest czysto patryotyczna. Nazywa to 
rozwijaniem źródeł bogactwa. Jestto szła- 
chetne. Chęć zatrzymania swoich pienię- 
dzy przez B. jest nizką. Nastaje na to, 
aby kwestya ta była traktowaną w sposób 
tak pospolity i poziomy, ponieważ w ten| 
tylko sposób okaże się cały zasób kryjące-| 
go się w niej szarlatanizmu. Historyk po-| 
znaje wówczas swego dawnego znajomego. | 


Rozbójnicy baronowie Robiu, Hood, Diek, | 
Turpin i inni. mieli tę samą opinię o szla-| 


tycznego 1 filozoficznego w omawianym sy- 
stemie. Łatwo pojąć glęboką pogardę, ja- 
ką wzbudzają w nim ci, którzy w systemie 
protekcyjnym nie widzą nie prócz kwestyi 
zysków i korzyści. Opinia jednak p. Sum- 
nera głosi, „że nic innego widzieć niepo- 
dobna”. A chce być protegowanym, cią- 
gnie dalej, to znaczy wymaga pieniędzy od 
B. B nie chce ich mu dać; 4 mówi o uczu- 
ciach i metafizyce, w rzeczywistości jednak 
chce pieniędzy od ØB. A nie okazuje zwy- 
kle wielkiego zajęcia dla kwestyj oderwa- 
nych, uczucia patryotyzmu i metafizyki. 
Nie jedzie do Waszyngtonu przyjmować 
udziału w sprawach oświaty, poszukiwań 
naukowych, luh w sprawach projektów filau- 
tropijnych, jeśli nie ma szansy otrzymania 
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stanowią najważniejszą obecnie kwestyę, ; 
istny miecz Damoklesa zawieszony nad spo- | 
łeczeństwem, “zagrożone w posadach. 

Już przed kilku dziesiątkami lat bystre 
umysły, jak de Tocqueville. we Francyi, 
Macaulay w Anglii, przewidywali ważność | 
kwestyi socyalnej i to, że ona wkrótce sta- 
nąć musi na ostrzu noża. Toż samo dopa- 
trzył Taine w swoich „Origines de la France 
moderne,” kiedy badając rewolucyę: odszu- 
kał w niej zarody wszystkich nowożytnych 
trudności i zadań społecznych.  Bezstronny 
badacz dziejowy był nawet z tego powodu 
pomawiany o szkalowanie rewolucyi o dą- 
Źności reakcyjne, gdy stał na stanowisku 
bezstronnego. badacza, jak to zresztą często 
mą miejsce w podobnych razach. 

Są prawdy, które w pewnych chwilach 
społeczeństwa wiedzieć nie chcą, a tych, któ- 
rzy je wskazują, poddają | prześladowani, 
jakby to oni byli twórcami złego, na jakie 
właśnie szukają lekarstwa. 

Wskazawszy powody dzisiejszych ruchów: 
społecznych 1 zbadawszy ich przebieg hi- 
storyczny, autor przechodzi dó objawów so- 
cyalizmu w rozmaitych krajach, a szczegól- 
niej w Niemczech, gdzie dzięki zabiegom 
Karola Marksa i Lassala, ma on dzisiaj 
główną kwaterę. Przedstawia zasady tych 
dwóch głośnych agitatorów w sposób zupeł- 
nie objektywny, a dalej przechodzi do spo- 
sobów zaradczych. obmyślanych przez roz- 
maite stronnictwa, opisuje: co uczyniono dla 
złagodzenia losu klas pracujących ze stro- 
ny państwa, jakoteż usiłowania w, tej mie- 


ejące dotąd sympatye pomiędzy chry- 
iÇ. n) 


przeszkadzając monopolom, — że odpłaca 
stokrotnie nieznaczne powiększenie ceny, 
zostawiając każdej zdolności korzystne za- 
jęcie, — że powiększa zarobek robotnika 
i zyski kapitalisty. Wyjątek stanowią ci 
tylko, którzy pobierają płacę roczną, urzę- 
dnicy o stalych pensyach, próźniacy, którzy 
utrzymują się z nagromadzonych w prze- 
szłości zapasów. Dla nich tylko taryfa 
celna jest niewygodną. Lecz niedogodność 
tę usprawiedliwia konieczność, w jakiej 
znajduje się klasa, żądna posuwania się 
naprzód, któraby nie chciała postępów 
swoich widzieć tamowanemi przez ludzi, 
nie biorących udziału w Życiu czynnem, 
przez słeeping partners”. 

P. Elder przypisuje taryfom protekcyj- 
nym wysokie płace i dobrobyt klas roba- 
tniczych. Mówi z oburzeniem o tych, któ- 
rzy rozbierają system protekcyjny jako 
nizką kwestyę pieniężną, podezas gdy w 
rzeczywistości chodzi tu o dobrobyt lu- 
dności. P. Summer znowu wykazuje całą 
śmieszność polityków i kapitalistów dowo- 
dzących, że robotniey amerykańscy powinni 
być dobrze żywieni, mieszkać przyzwoicie, 
mieć wysoką płacę i twierdzących zgodnie, 
iż taryfa protekcyjna powinna im dostar- 
cząć wszystkich tych wygód. 

„Powierzchowna znajomość: ekonomiki 
wystarcza, ażeby wykazać, jak błędną jest 
idea, że mężowie stanu mogą unormować 
stopień dobrobytu, upragniony przez nich 
dla: klas robotniczych”. 

Zupelnie naturelnem jest wytłómaczenie 
stopnia dobrobytu ludności amerykańskiej. 
Żyje ona w kraju, w którym bogactwa są 
znaczne i łatwo do zdobycia, mą do swego 
rozporządzenia: wielką przestrzeń ziemi naj- 


WIA ŁAPA 
Franciszka Goppó'ego. 
przełożył SITETEJRILA. 
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Czy miała może rodzinę? - Bynajmniej. 
Jej prawdziwy ojciec Oskar czy Uhrystyan, 
do którego paui Barbarine nie przestawała, 
robić bezustannych aluzyj — nie żył już od 
lat kilku, zaś hrabią rosyjski, jej legalny 
ojciec, nigdy się nią nie zajmował. Źruj- 


|nowany do szczętu, nie miał innego środ- 


ka utrzymania się, nad umiejętność znako- 
mitego strzelania i żył z nagród za strze- 
lanie do gołębi. 

Hrabina pomimo peryodycznych macie- 
rzyńskich czułości, które draźniły mocna 
otaczających, gdyż były widocznie tałszy- 
we, należała do najbardziej zimnych egoi- 
stek i pewnego razu, gdy ośmioletnia Olga 
leżała umierająca na tyfoidalną gorączkę, 
pani B. zawsze niby czuwając nad córką, 
ani razu nie zapomińała włożyć na noc 
wysmarówanych tlnszczem rękawiczek, któ- 
re zachowywały białość jej rąk. 

Julian de Rhé dowiedział się o tych 
wszystkich szczegółach, gdy został zacią- 
gnięty do ruchomego szwadronu  Cicisbe- 
jów, który manewrował hezustannie około 
panny Olgi Barbarine i zakochał się szale- 
nie w tej niezwyczajnej i dziwnej dziewczy- 
nie, pozwalającej patrzeć sobie w oczy. 
W dniu, w którym został jej przedstawio- 
ny, rzekła bez ogródki, zapalające papie- 


| rosa; 


lepszego gatunku, spławne rzeki, obszerńe 
lasy, kopalnie kruszców i węgla. Ponieważ 
robotnicy są nieliczni, część zatem na każ- 


dego przypadająca jest większą. „Mężowie |- 


stanu nie nie uczynili dla dostarczenia nam 
tych zysków, zmniejszali je tylko o tyle, 
o ile było to w ich mocy.. Taryfa nie 
mogła pozbawić amerykanów tych wielkich 


korzyści, których im: kraj dostarczał. Nie |- 


odebrała im tego, co posiadali, lecz przy- 


czyniła się do osiągania rezultatów zbyt | 


malych w stosunku do wysiłków. Oto co 
ludziom tak trudno zrozumieć.  Pozbawcie 
ich dóbr, które posiadali, zmniejszcie dó- 
brobyt, do którego przywykli a wtedy zro- 
zumieją. Z większą tradnością przychodzi 
im zdać sobie sprawę z.tego, że suma da- 
nej pracy, mogła w danych okolicznościach 
wytworzyć pewien rezultat i że tego nie 
dokazała. Taki jest skutek taryfy, lecz 
amerykanie nie ` zrozumieli - go, gdyż tyle 
uprzywilejowanych posiadają korzyści, ta- 
kie zrobili postępy, iż stali się obojętnymi 
na cokolwiek lepszego.” © © 557o 

Spostrzeżenie p. M. Faweett w Free tra- 
de und . protection, które znajdujemy rów- 
nież w wyżej wymienionych listach publi- 
kowanych w „Die Nation”, objaśnia : dla 
czego. «amerykanie znosili dotąd -z taką 
cierpliwością taryfę; oto dlatego, że nie 
dotyka ona przedmiotów pierwszych po- 
trzeb, jak: chleba lub mięsa. Człowiek za- 
rabiający dosyć na swoje utrzymanie, nie 
troszczy się zbyt o to, gdy potrzebuje za- 
płaćić za ubranie swe drożej, aniżeli w in- 
nych: okolicznościach; lecz strata, którą 
szczęśliwe okoliczności czynią znośną, nie 
przestaje być stratą”, "> 

P. Sumner odpowiada na. twierdzenie 
często powtarzane, że amerykanie nie mogą 
wjtrzymać obcej konkurencyi. Lud Sta- 


nów zjednoczonych nie potrzebuje bać się |kuł 


żadnej konkurencyi, gdy idzie o pozyskanie 
pogactw. * Ale nie może rywalizować . z 
każdym. poszczególnym przemysłem oddziel- 
nie wziętego narodu. Ma ograniczoną cyfrę 
robotników: i ograniczoną: sumę kapitału. 
Jeden i ten sam człowiek ńie może robić 
dwóch rzeczy na raz. Jeden kapitał nie 


może: być użyty jednocześnie w dwojaki |. 
sposób. Trzeba wybrać zajęcia najkorzy- | 


stniejsze. Nie możemy tracić czasu na prze- 
mysł dający mniej zysków aniżeli te prze- 
mysły, dla których rozwoju posiadamy 
źródła specyalne. Nie możemy rywalizo- 
wać z ludźmi, którzy robią sobie zaciekłą 
'konkurencyę o minimalne zarobki, ponie- 
waż taka. konkurencya u nas nie istnieje. 
Posiadamy wielostronną przewagę. Pro- 
"tekcyoniści nie są z tego zadowoleni.. Nie- 
chcieliby, ażebyśmy z niej korzystali i uni- 
kali konkurencyi, przeciwnie, chcieliby aże- 
byśmy jej poszukiwali. Jeśliby kowal oświad- 
czył, że nie może spółzawodniczyć z szewcem 
w wyrabianiu obuwia i żądał płacy dwa 
razy większej niź szewc, mielibyśmy pewne 
wątpliwości a jego stanie umysłowym; tak 
jednak dowodzi protekcyonista. -* 

| „Są ludzie, którzy uważają za poniżenie, 
gdy nie robimy: wszystkiego sami; a po- 
nieważ radują się, że wywozimy coraz wię- 
„cej produktów, zdają się też życzyć, abyśmy 
wszystko produkowali i dla reszty świata. 
Lecz cóż reszta świata mogłaby wtedy dla 
nas- zrobić? Jeśli zagarniemy cały prze- 
mysł, czem nam zapłacą? * Konkurencya 


mę, = 


+ 
i 


Do południa pozo- 
z któ- 


łeczeństwie obiega przekonanie dosyć po-| dano więc bardzo mało. Ceny utrzymywa- | 
wszechne, że jest. rzeczą pożyteczną dla ły się dosyć dobrze. Płacono za 1,000 kilogr. i 


A. B. C. aby istniały fabryki w kraju. Prze- | pszenicy tr. 145—175, kraj. pstrej z wyr. 165; 
konanie. to nie opiera się na rzeczywistości. | —170, zdrowej 170—180, jąsnej z wyr. 170— | 
Gdyby przedstawiono danej jednostce wy- | 175, zdrowej 180—185. Zyta /transit.: 130 | 
kaz liczby robotników, pracujących w pe-|-—135, krajowego 135—145, 145—148. Ję- 
wnym zakładzie, zarobki, kapitał i t. d. i|czmienia rosyjskiego 120—150, krajowego | 


gdyby jej zaproponowano włożyć pewną su- |125—160. Owsa rosyjskiego 120—142, kra- | Kielecka ` 
|mę w owo przedsiębierstwo, zapztałaby się |jowego 140—150. Grochu -na paszę 135— | 


niewątpliwie, cży fabryka pokrywa: koszta | 145, warzeln. 150 — 175, Victoria 170—200. 
Lecz gdy rozprawiamy o taryfie,pomijamy | Łubinu nieb. 50—80, żółt. 50—85. Kuchu 
milczeniem tę kwestyę a cyfry i wykrzykni-| rzepakowego 120—126, lnianego 136—140. 
ki zastępują miejsce jakiegokolwiek argu- | Otrąb pszennych 80—90, żytnich 100—110. 
mentu poważnego. Jeżeli jaki przemysł | Koniczyny czerwonej 30—50, białej 40—60. 
nie daje zysków. pod systemem wolności| = Zboże. Gdańsk 21 czerwca. W ciągu 
handlowej, wołamy, że to obrzydliwe, że to | ubiegłego tygodnia powietrze było tu zimne 
strata i ruina, a im przemysł znaczniejszy, | i przykre; 
tem więcej wyrządza złego. 

protegowany, żądający protekcy 
że bez niej nie ostałby się. Proponuje ted 
zatratę kapitału. Gdyby wydał swój wła- 
sny, niedługoby to trwało. 
prawodawcy nałożenia podatku na współ- wy. Cały obrót pszenicą wynosił zaledwie 
obywateli dla zebrania kapitału, który ma |650 ton. Płacono z końcem tygodnia za 1,000 
zamiar zużyć i zapewnienia sobie wyna- | kgr. pszenicy krajowej jarej obsadniej 150, 
grodzenia. I to nazywają rozwojem na- jarej 165—167, jasnopstrej stęchłej 174, 


| szych przemysłów. Kończąc tę część arty- jasnopstrej 176—179, polskiej na tranzyt 
kulu, przypominamy raz jeszcze czytelni- |pstrej 161—169, jasnopstrej 177, ros. gir- 
kom, że obznajmianie ich z wszelkiemi po- |ki na tranzyt 155, czer. 160, jasnej dro- 


glądami, napotykanemi w obecnym ruchu |bnej 158. Żyta krajowego 147, . polskiego 
ekonomicznym, (leży w granicach zadań |na. tranzyt 135, ros. 136, drobnego 128, 
pisma publicznego. Nie' krępuje to sta-| jęczmienia rus. na. tranz. 120, łopuchy ros. 
nowiską ,„ Dziennika”, które już tyłokrotnie | na tranzyt 141. Za 10,000 litr. 9, okowi- 
zaznaczane bywało. ty płacono m. 51. dA. 


- Sprawozdania targowe. Störy. Berlin 21 czervea. Od dłuż 


szego już czasu panuje w. handlu skórami 
Wełna. Peszt 21 czerwca. 


usposobienie spokojne, ceny. utrzymują się 

W skutek | ciągle na jednym mniej więcej poziomie. 

pojawienia się jednego z większych fabry-|Świeżo odbyty jarmark wełniany ściągnął 
kantów z Brna, który tu stale nabywa SA tu znaczniejszą liczbę kupców skór, w sku- 
nę zapoconą, rozwinął się na targu ruch |tek czego w dniach ostatnich interes przy- 
bardzo ożywiony. Sprzedano w ubiegłym |brał wyraz większego ożywienia. W zasa- 
tygodniu około 2,700 m. ctr., z czego 2,300 | dzie jednak usposobienie w niczem się nie 
m. ctr. przypada na. wełnę zapoconą, zaku- | zmieniło i ceny pozostały te same. Popyt 
pioną w znacznej części przez wspomniane- | ma tylko towar zupełnie dobry co do 8ga- 
go fabrykanta. Tegoroczna wełna zapoco- |tunku i przyrządzenia, że zaś takich jest 
na odznacza się przeważnie dobremi włas- | mało, interes nie mógł się należycie rozwi- 
nościami; za wyborowy gat., dostawiony naj- |nąć. Fabrykanci tutejsi i zamiejscowi na- 
liczniej, płacono 37—40 il. Przednią wełnę zi- | bywali czerwone lekkie skóry wołowe i men- 
mowej strzyży z Liosancz sprzedawano po 84— | daki po 36 fen., ciężkie po 40—42 fen. Z 
85, partyę wełny średniej jednostrzyżnej| powodu wysokich cen, wywóz zagranicę u- 
nabyto po 80, za wadliwą hewezką jedno |stał prawie zupełnie. Skóry końskie suro- 
i dwustrzyżźną płacono 63, partyę przeszło- | we mają popyt dobry. Suche skórki cielę- 


| 


i czy przynosi zyski,gdyż nie każda je osiąga. Rzepiku zim. 225—235, rzepaku. 235—245. | Piotrkowska 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


dów mączki cukrowej. W cyfrach tych u- 
czestniczą gubernie Królestwa Polskiego w 
następujący sposób: ; | 


Fabr. robot. / Pud.rafin. Pud. macz. 
Warszawska 19 9,320 717,425  308,010 
Kaliska 5 1,288 67,002 112,407 

2 940 87,744 _584 
Łomżyńska «2. -369. -: — 49,526 
i Lubelska ` 4 918 24,478 61;171 

2 634 29,409 = 
Płocka 3 1,260 111,534- ` — 
Radomska -4 - 1,303 . 50,607 -43,107 
Siedlecka © 1 191 © 37,233 — 
W ogóle 42 16,213 1,025,532 1,020,805 


„Nowe koleje galicyjskie. Powodzie w Ga- 


z czwartku na piątek: padał |licyi wyrządziły znaczne szkody: na liniach 
Fabrykant | deszcz rzęsisty przy gwałtownym wietrze. nowo budujących się kolei. W skutek te- 
i wyznaje, |Na targu trwa bez przerwy usposobienie o-|go otwarcie linii galicyjskiej kolei trans- 
y |spałe, nawet konsumcya nabywała mało, | wersalnej Oświęcim-Skawina-Podgórze, któ- 
| cen dotychczasowych nie chciano płacić. O |re miało nastąpić w dniu 15 lipca, odłożo- 
Ząda więc od|wywozie zagranicę nie może być nawet mo-|no do końca sierpnia, a linia Naj busz-No- 


wy-Bącz, Grzybów-Zagórze, Stanisławów 
Husiatyn i Sucha-Skawina, z których pier- 
wsza miała być otworzoną w dniu 15 sier- 
pnia, a reszta pod koniec. września, nie bę- 
dą w tym roku zupełnie ukończonę. Po- 
dobnież otwarcie kolei Czerniowce-Nowo- 
sielce odroczono do dnia 12 lipca. . 


` Stan zasiewów na Wegrzech. Rdza nie przestaje 
niszczyć zasiewów na. Węgrzech. Ucierpiały od niej 
pszenice, żyta, jeczmienie i rzepaki. „Pszenica ule- 
gła oprócz tego innej jeszcze chorobie, w wielu o-' 
kolicach daje- się: na. niej. spostrzegać «zbożowa 
śniedź. Wreszcie pokazało się, że wiosenne przy» 
mrozki nie pozostały bez szkodliwego wpływu. Do 
węgierskiego Ministeryum handlu i rólnictwa dó- 
szły wiadomości o zupełnem zniszczeniu w całym 
powiecie zasiewów pszenicy, które mróz zastał pod 
kwiatem. Niebrak jednak okolic; . w -których stan 
zasiewów przedstawia się bardzo pomyślnie. W o- 
góle zapowiadają się urodżaje średnie. ` 


Kronika Łódzika. 


_(—) Rozkład podatku szkólnego na rok 
1885. Uchwałą Magistratu m. Łodzi z dnia 
8 (20) czerwca b.r. (za Nr. 8,243) poruczo- 
no sekwestratorowi p. -Donatowiczowi spo- 
rządzenie rozkładu (repartycyi) podatku 
szkolnego na utrzymanie szkół tutejszych, 
mianowicie 16 szkół ludowych, oridz 4ro- 
klasowej szkoły Aleksandryjskiej. Rozkład 


rocznej lepszej wełny tkackiej zakupiono 
po 98—100 fl... | 

Wełna. Ulm. 20 czerwca. Od wczoraj 
rozwinął się interes pomyślniej, dziś w- dru- 
gim dniu jarmarku spodziewać się można 
wielkiego ożywienia. Ceny są o 10%/, niż- 
sze aniżeli w. roku przeszłym. | 

ATełna. Güstrow, 23 czerwca. Do- 


— Apto pan, który jesteś tak zakochą- 
ny we mnie? Dzień dobry panu. 
Następnie podała mu rękę i uścisnęła ją 
po męzku. 0 
Uczciwy i dzielny: marynarz: począł ją od- 
tąd coraz .więcej kochać, tem bardziej, że 
ją zrozumiał i żałował. I rzeczywiście nie 
omylił się: Olga była fantastką, źle wy- 
chowaną, lecz bez cienia kokieteryi. Była 
ona szczerą i dumną.. Kto wie? może czu- 
ła,całą nicość swego życia pełnego gwałto- 
wnych wzruszeń i przyjemności. . Pewnem 
było, że sądziła „surowo. :tych..młodych lu- 
dzi, którzy. harcowali w koło niej na polo- 
waniu na lisy.i którzy co wieczór zapisy- 
wali swoje nazwiska na jej: książeczce do 
tańców... Każdy jej pożądał, nikt nie sza- 
nował, bo żaden z nich nie zdecydował się 
oświadczyć o jej rękę. To też piękńa ama- 
zonka traktowała ich cierpko, ostro i przy- 
woływała do. należnego szacunku silnem 
uderzenióm szpieruty, jeśli ośmielili się mó- 
wić jej do ucha za blizko pódczas walco- 
wania, lub też za długo trzymać w uścisku 
rękę, którą im podawała. i f 
Julian, którego delikatność serca ùateline- 
ła .przenikłiwością, odkrył tajemniczy skarb 
prawości charakteru, który znajdował się 
w.tej dziewczynie, tak w gruncie nieszczę- 
śliwej. Kochał ją dla jej piękności i do- 
stawał zawrótu głowy, gdy w końcu czuł, 
ż6 opiera się na jego ramieniu w całym 
blasku swych wdzięków i mówi niedbale do 
niego, upajając go swemi błyszczącemi: o- 
czyma i wonią fiołków. Lecz głównie ko- 
chał ją dla jej cierpień, które potrafiła tak 
dziwnie ukrywać i doznawał boleśnego wra- 


żenia, gdy przypadkiem pochwycił ponure 


ce pomorskie nabył w- znacznej. ilości: ku- 
piec z Frankfurtu po cenie 162Y/, fen., nie- 
które partye nawet drożej o 1%/, fen. Skór- 
ki rosyjskie sprzedawano w większych par- 
tyach do Francyi. Skórki owcze przyjmo- 
wano słabo, z powodu obniżających się cen 
wełny, jagnięce miały popyt dobry,  kozich 
nie nabywano wcale. 


cia czarnych plamek na twarzy, uapró- |bardzo mi się podoba... 


źnó zacieranych kosmetykami 1 opowia- 
dającą w niedwuznacznych słowach 0 swych 
królewskich zwycięztwach na dworach pół- 
nocy. = 
| Ożenić się z nią! tak; wyrwać ją z tej 
trującej atmosfery, oddać: swej matce, tej 
świętej kobiecie, dać jej oddychać po- 
wietrzem czystem, wzmacniającem bo ro- 
dzinnem, jednem słowem wybawić ją! Te- 
raz już tylko o tem. marzył. Czasami na- 
wet zdawało mu się, że Olga odgadywała 
jego życzenie i kiedy pomiędzy czwartą a 
szóstą (zwykłe godziny przyjęć u pani Ba- 
barine), Olga traktowała wszystkich swoich 
adoratorów z prawdziwie męzką szczerością 
i podawała jemu szklankę rosyjskiej herba- 
ty, widział w głębi jej oczu coś na kształt 
oddalonego: łagodnego światła i nieskoficzo- 
nej tkliwości. = ` | 
— Tak pani, urlop mój: kKóńczy się za 
ośm dni. Jutro opuszczam Pau, jadę na 
kilka dni do mojej siostry, do Turcyi, 
ztamtąd udaję się do Brestu jako adjutant 
kontradmirała, a za rok lub półtora od- 
płynę na morze. ot or W. 
-Stali na uboczu przy -otwartem oknie w 
jednym z salonów hotelowych. Noc była 
pogodna, na niebie drgały gwiazd tysiące. 
— Zegnam więc i życzę szczęśliwej po- 
dróży —— odpowiedziała Olga — szczerze, ser- 
decznie. Ale, ale, poproszę pana jeszcze 
o-coś,- panie de Rhé.. Tak, ten lwi pa- 
zur, oprawny 'w. złotó, który pan nosisz 
przy zegarku —- a więc... tak... podoba mi 
się bardzo... Pochodzi on zapewne od lwa 


spojrzenie Olgi na matkę, siedzącą przy 
herbacie i odwróconą od okna dla. ukry- 


żabitego prżez pana na- polowaniu, kiedyś 
w Afryce, nieprawdaż? Klejnocik ten tak | 


Daj mi go pan, 
zachowam go na pamiątkę po panu. 

Julian odczepił żądany przedmiot od łań- 
cuszka i włożył go w rękę młodej dziew- 
czyny, lecz nagle wziął dłoń jej w obie rę- 
ce i cicho i gorąco wymówił: | 

— Kocham cię, pani! Czy zechcesz zo- 
stać. moją żoną? ' e 

Olga lekko wysunęła rękę z uścisku, za- 
trzymując brelok; następnie kładąc ręce na 
piersiach patrżała panu de Rhé w oczy dłu- 
gą chwilę i bez widocznego wzruszenia: 

— Nie — rzekła w końcu, niel. — A je- 
dnak pan jesteś pierwszym, który mnie ko- 
chasz i tak szczerze mi to mówisz. I wła- 
śnie dla tego odmawiam panu! | 
— Olgo! — zawołał Julian drżącym gło- 
sem.. i 

— Wysłuchaj mnie — odpowiedziała za- 
trzymując go gestem, w pojmiesz dla czego 
powiedziałam mie: oto, ponieważ nie czuję 
się godną ciebie i unieszczęśliwiłabym cię. 
Dopztywałeś się *pan o list:twej siostry, 
który: zgubiłeś; list ten znalazłam i prze- 
czytałam. Siostra: pana odpowiada na zwie- 
rzenia z twoich uczuć dla mnie, któreś jej 
uczynił w ostatnim liście... uczuć; które da- 
wno odgadłamń.: -` | 

„Cieszyła się z tego, jak skromne i cno- 
tliwe dziecię, którem też jest: i radość swo- 
ję wypowiadała w słowach, które mi dały 
do zrozumienia, jak głęboka i zastraszają- 
ca różnica istnieje. między uczciwą młodą 
dziewczyną a mną!. Czytając list ten, pė- 
łen poufnych i rozrzewniających szczegó- 
łów, przekonałam się. też, jaką jest. cała 
pańska rodzina; jest to stary, uczciwy dom, 
dokąd powinieneś pan wprowadzić tylko 
uczciwą kobietę...  Dziękuj Bogu, panie 
de Rhé, że masz siwowłosą matkę, :0. któ- 


pomienionego.: podatku szkolnego na tok 
1885 ma być dokonany: podług . udzielo- 
nych p. Donatowiczówi wskazówek, na wzór 
dotyczących wykazów zeszłorocznych. - - 
- P. Prezydent miasta Łodzi, podając u- 
chwałę powyższą Magistratu do wiadomości 
pp. właścicieli domów, uprasza ich, aby ze 

chcieli wymieniać nazwiska -lokatorów swo” 
ich p. Dónatowiczowi, a zarazem ażeby ob” 


rej myślisz zawsze z uczuciem głębokiego 
szacunku i rozrzewnienia.. I ja też mam 
matkę, ja tóż... 'ale...: ja jestem’ zmuszona 
ją sądzić... pan widziałeś. tylko Śmieszno- 
ści, lecz ja znam ją. lepiej... gdybyś pan 
prosił ją o moję rękę, odmówiłaby jej pa- 
nu dla tego, że nie pochodzisz ż arystokra- 
tycznego rodu, że stan twego majątku jest 
miernym; matka' moja postanowiła wydać 
mnie świetnie, a jeśli nie... znajdzie mi coś 
innego!.. to straszne, nieprawdaż? Oto dla 
czego przebyłyśmy zimę w Nizzy, przeszłe 
lato w Schereningen i dla' czego obecnie 
jesteśmy w Pau. Oto dla czego toczymy 
się jak bele towarowe z jednego końca Eu- 
ropy na drugi, dla czego też sypiamy tylko 
na łóżkach hotelowych i jadamy przy ta- 
ble-d”hótle. -- Matka moja była prawie księż- 
niczką krwi (wszak mnie pan rozumiesz?) 
Od. piętnastego roku mego życia uczyła 
mnie tego, iż powinnam zostać -co ` naj- 
mniej arcyksiężniczką, bodajby na lewą rę- 
kę. Małżeństwo z drobnym szlachcicem, 
prawie z mieszczaninem... w jej oczach by- 
toby to największem poniżeniem. A! pe-' 
wnie wstręt wzbudzę w panu temi słowy i 
sama przed sobą się za nie wstydzę! -Nie 
zaprzeczaj pan... Nie; pan nię' zechciałbyś 
przyprowadzić matće jako: narzeczonę,. ż0- 
nę, tę, której tyle błota nabryzgali w ser- 
Ce... a zresztą ja jestem tylkó kosztownynńi 
i nieużytecznym przedmiotem zbytku, przed- 
miotem, .którego pan nie potrzebujesz i któ- 
ry panu nie da szczęścia. Zresztą, ja pa- 
na nie kocham.... nie kocham nikogo... mi- 
łość należy ` do rzeczy zabtonionych... że- 
gnam pana, panie de Rhó; wstań, idź, nie 
odpowiadaj ani słowa... zaklinam. cię.:: je- 
dnak zostawiasz lwią łapę, wszak prawda? 
Będzie mi ona przypominać uczciwego czła- 


jaśniali :go: dokładnie © stanie majątkowym zamkniętą, (jak to r 

takowych. Niezależnie od tego uprasza o od) ść 
Magistrat pp. właścicieli, ażeby przy doko-| kom. nakrywani 
nywaniu w mowie będącego rozkładu ze-|rogożami; pył e 


chcieli być obecnymi, nie odmawiali p. Do- 


natowiezowi potrzebnych objaśnień i wyka-| 


zy sporządzone w ten sposób, z każdego 
domu oddzielnie, zatwierdzali podpisem wła- 
snoręcznym. 

(—) Egzaminy w tutejszych katolickich 
szkołach ludowych są już na ukończeniu. 
Dzisiaj odbędzie się popis w szkole przy 
ulicy-Widzewskiej Nr."16.. - 

(-) Szkoły. Dziś we czwartek, oraz po- 
jutrze w sobotę odbędą się pod kierunkiem 
ks. pastora Rondthalera, w obec władzy 
szkólnej, oraz honorowego opiekuna. pana 
L. Meyera, doroczne egzamina we wszyst- 
kich miejscowych elementarnych szkołach 
ewangelickich. . .. | 

(—) Na powodzian! Klęski spowodowane 
groźną powodzią w Warszawie, odbijają się 
bezwątpienia echem współezucia u miesz- 
kańców całego kraju. Jakkolwiek Warsza- 
wa znaną jest z ofiarności swej dla bie- 
dnych i nieszczęśliwych, przyjmie ona je- 
dnak z podzięką każdy datek z prowincji, 
tem bardziej, że ciężary jakie to miasto 
ponosi pod względem popierania rozmaitych 
Instytucyj dobroczynnych, są rzeczywiście 
olbrzymie. Oby więc za przykładem wła- 
ścicieli księgarni tutejszej pod firmą  „Ste- 
fan Zienkowski i S-ka” poszli również in- 
ni obywatele naszego miasta, a wślad i re- 
szta prowincyi. Powyższa spółka księgarzy 
robiąc w tej mierze początek, przeznacza 
na powodzian 10%, od ogólnego targu (brut- 
to) przez przeciąg czasu dwutygodniowy. 
Firmie „Zienkowski i S-ka” należy uzna- 
nie; daje ona tym razem miastu naszemu 
zaszczyt pierwszeństwa w niesieniu pomocy 
nieszczęśli wym. 

(—) Jeszcze o niektórych niedogodnościach 
brukowych. Do tych należy przedewszyst- 
kiem zajmowanie chodników przez traga- 
rzy, służących i wszystkich roznosicieli cię- 
Żarów w ogóle. Zauważyliśmy na chodni- 
kach i to niemal codziennie tragarzy ze 
sztabami żelaza na ramieniu, które zagra- 
Żały oczom przechodniów, zwłaszcza na 
chodnikach wązkich, gdzie na domiar pa- 
nuje ruch ożywiony. 1 
rów, worów z mąką, koszy z wiktuałami, 
którzy utrudniają swobodny ruch publiczno- 
ści, a nadto bardzo często w dotkliwy spo- 
sób potrącają przechodzących i walają im 
suknie, zajmowanie chodników powinno 
być wzbronionem. Jeżeli się nie mylimy, 
istnieje nawet Sowia rozporządzenie wła- 
dzy policyjnej. Jeżeli już znosić musimy 
złe konieczne, .t. j. wózki z dziećmi, z któ- 
remi miłe nianie wjeżdżają nam na nagnio- 
tki w pięknych dniach letnich, niechże przy- 
najmniej pp. tragarze nie niszczą nam u- 
brania i nie częstnją nas sińcami. Do nie- 
dogodności brukowych należą jeszcze wozy 
towarowe, wyładowane często do wysokości 
okien pierwszopiętrowych; przed kilku dnia- 
mi na Wólce, wywrócił się jeden z nich z 
trzaskiem i hałaseni uu bruk uliczny, — 
szczęśliwym trafem nie bylo żadnego wy- 
padku groźnego. Co się tyczy cegły roz- 
„wożonej do budowy, ponieważ komunikacya 
ulicami głównemi nie może być dla niej 
panaan = e annan CCC E 


wieka, z którym postąpiłam jak uczciwa 
dziewczyna. Ani słowa więcej i rozstałnny 
się na zawsze; żegnam CIĘ... 


* uj x 
"W trzy lata później statek parowy Du 
Jonśdic, powracając z Senegalu, zarzucił 
kotwicę na wyspach Kanaryjskich, ażeby 
zabrać pocztę i płynął dalej wśród brzyd- 
kiej, wietrznej nocy. Ktoś z załogi wszedł 
właśnie do przedziału oficerów i złóżył pa- 
kiet dzienników na stole. we. 
Julian de Rhé rozwinął dziennik z anon- 
sami przychodzący z Paryża i czytał pod 
rubryką: przeprowadzki i letnie mieszka- 
i następuje: 8 
1-150 krolewska mość, król Szwabii, pos 
dróżujący pod największem incognito po 
nazwiskiem księcia augsburgskiego przeby- 
wa od wczoraj wieczór w naszych , murach. 
-„Nieprzyjemny przypadek zdarzył się na 
na kolei w chwili przybycia króla. „ Baro- 
nowa de Hall, która w towarzystwie Swej 
niatki, hrabiny Babarine, podróżuje razem 
z J. Kr. Mością, zgubiła klejnocik aż 
cznej wartości, do którego jednak pani e 
Hali zdaje: się przywiązywać wielką wagę. 
Jest to zwyczajny lwi pazur, Oprawny w 
złotą rączkę. 
„Pani de Hall przezn 
ków. nagrody znałazey.“ 
—:Julianie, strzeż SIĘ, 
dyżur. + 
i łe p Pa y m snu 
O» | Eai Vedat na pokładzie 


aczyła 2,000 fran- 


spóźnisz się na 


ej nocy S dzie 
ani ofc dyżurnym a R ay 
jak ten przyciskał kilkakrotnie € n 


oczu, chociaż lekko piętrzące SIĘ 
nie obryzgiwały mu twarzy». 
KONIEC 


f Ustęp końcowy listu brzmi dosłownie jak 


Roznosicielom towa- 


lian — rzucając. 


sosik: 


miejsce np. w War- 


z 1 eglany jest bowiem dla płuc 
ludzkich nieznośny i niezdrowy. 

(—-) Ilość wody spadłej podczas ostatnich 
deszczów, ` wynosiła podług spostrżeżeń do- 
konanych na stacyi tutejszej drogi żelaznej 
do. dnia 21 czerwca, 681/, milimetrów. Ule- 
wa w dniu 21 czerwca przyniosła 117/,,; na- 
stępny:deszcz w dniu 22 czerwca sprowa- 
dził 33/,, a w dniu. 23 czerwca znowu 11% 
milimetrów; razem po dzień 24 czerwca 
spadło podług. pomienionych powyżej. ob- 
serwacyj, 95%, milimetrów wody. == 

(--) Utylitarny styl dobrego sługi. Jeden 
z obywateli naszego miasta odebrał w tych 
dniach z powodu imienin swoich, list od 
byłego służącego swojego z Warszawy. 


następuje: „Usta moje nie są zdolne wypo- 
wiedzieć życzeń jakiemi serce moje jest 
przepełnione za dobrodziejstwa których do- 
świadczyłem ż doświadczać się spodziewam 
jak jednak umię tak je wypowiadam przyjm 
że łaskawy Panie i Dobrodzieju i ceń w 
nich bardziej ehęci niż zdolności które da 
Bóg przy jego pomocy lepiej wyksztatrę,” 
Bez komentarzy! Należy jednak podnieść 
fakt, że w całym liście, jak to z przytoczo- 
nego ustępu widzimy, z wyjątkiem zupełne- 
go braku znaków pisarskich, nie ma pra- 
wie żadnych błędów ortograficznych, co bar- 
dzo dobrze świadczy o usiłowaniach dawne- 
go pana, podjętych celem rozwinięcia wro- 
dzonych zdolności służącego. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Piotrków. Zjazd Ekołeżeński, W dniu 
15 lipca r. b., mają się zgromadzić dawni 
uczniowie tutejszego gimnazynm, którzy 
przed 20 laty nauki w trybunalskim gro- 
dzie ukończyli. i , 

— Warszawa. Z poezęątkiem roku przysz- 
łego akademickiego zawakuje sześć. sty- 
pendyów po rs. 300 z legatu 4. p. d-ra 
Walentego Kaczorowskiego, przeznaczonych 
dla studyujących medycynę. słuchaczów wy- 
znania  rzymsko-katolickiego ; wspomniane 
stypendya znajdują się w zawiadywanin 
Towarzystwa lekarskiego, dokąd też zwra- 
cać się należy z prośbami po dzień 15 
września roku bieżącego. 

— Wychodztwo starozakonnych w gub. 
Warszawskiej, Piotrkowskiej, Łomżyńskiej 
i Kowieńskiej nie ustaje. Z Suwałk wye- 
uigrowało przed kilku tygodniami przeszło 
400 Izraelitów, pomiędzy którymi byli na- 
wet zamożni kupcy. 

— Wszyscy pocztylioni w Królestwie ma- 
ją otrzymać wkrótce nowe umundurowanie 
w formie bekiesz rosyjskich. 

„Używanie trąbek będzie zaniechane a na- 
tomiast bryczki pocztowe zaopatrzone będą 
w „dzwonki, które, ponieważ u nas w kra- 
ju dugi nie są w użyciu, przytwierdzone 
zostaną albo do dyszli albo pod chomon- 
tami. 

Przepis powyższy ma wejść w wykona- 
uie jeszcze w roku bieżącym. 

— Grady. „Gaz. kiel.” donosi, że w d. 
4 b. m. w różnych miejscowościach gm. 
Kurzełów, Lelów i Secemin w pow. $włosz- 
czowskln grady na przestrzeni przeszło 200 
mor. zrządziły szkód w zbożu na rs, 5,260. 


* Nowa górśka kolej żelazna została otwartą w 
Niemczech, na tych samych zasadach co linia ko- 
lei na górze Rigi. Biegnie ona od Rüdesheim w 
górę aż do Niederwald, do narodowego pomnika 
„Germanii.* - 

* Świat muzykalny paryzki z żywem zajęciem do- 
wiedział się przed kilku dniami o istnieniu do- 
tychczas nieznanej kompozyeyi Meyerbeera pod ty- 
tuten: „Młodość Goethego W jednym z odein- 
ków swoich, dziennik paryzki „temps,* opowiada 
słowami p. Blaza de Bury, że już przed wielu la- 
ty przygotował on dla Odeonu dramat p. t, „Mło- 
dość Goethego,“ do którego Meyerbeer dorobił mu- 
zykę. Ponieważ zajmująca ta partytura istnieje, 
przeto p. Blaze de Bury ogłoszeniem jej zmsłuży na 
wdzięczność kół muzykalnych. 

* Doia korespondentów gazet. Bardzo często obo- 
wiązki korespondenta dziennikarskiego, bywają tru- 
dne i niebezpieczne, a zdarza się, że nawet powo- 
dują i śmierć. Dość tylko przypomnieć sobie nie- 
szczęsny los znanego korespondenta angielskiego 
Odonowana, który siedział w więzieniu w Konstan- 
tynopolu, w niewoli był w Merwie i nakoniec zgi- 
nął w Sudanie z armią Iliksn baszy. 1 teraz ró- 
wnież kilku korespondentów narażonych jest na 
wielkie niebezpieczeństwo w. Sudanie. Korespon- 
dent „Timesa“ Power znajduje się Z Gordonem w 
Chartumie, korespondent „Daily News" siedzi w 
Dongole, a rząd egipski nie pozwała mu jechać do 
Mahdiego do Hl-Obeid, jak zamierzał; korespondent 
„New-Xork-Herald,* U'telti, członek parlamentu 
angielskiego, niedawno także był zatrzymany w 
Egipcie z towarzyszem swoim, Synem Rocheforta, 
korespondentem „Intransigeant; wreszcie kores- 
pondent dziennika „trance“ przepadł bez wieści 
w pustyni Nubijskiej, kiedy przedostawał się do 
Chartumu. resztą nie o wiele weselszemi Jest po- 
łożenie korespondentów i w ucywiłizowanych kra- 
jach. W Iliszpaniij od czasu konserwatywnego mi- 
nisteryum Canovasa, wszyscy korespondenci gazet 
republikańskich użalają sig na jek najrozmaitsze 
prześladowania. Listy icl, palą bez ceremonii na 
poczcie i korespondenci muszą używać wszelkiel 
forteli, aby przesłać wiadomości do gazet. Jeszczę 
amutniejszy. jest los korespondenta „France* w 


| Berlinie, Karola Frey'a. Cichy alzatezyk piętnaście 


y może zalecić przewoźni: 
e -takowej płachtami, lub. 
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łat mieszkał sobie spokojnie w stolicy niemieckiej; | 
gdy nagle przed kilku dniami wezwano. go do kan- 
telżryi policyjnej i nakazano mu wyjechać z Ber- 
lina w-ciąpu 21 godzin. ‘Na pytanie „co zrobił ta- 
kiego?! odpowiedziano mu, że. „niemiłą jest jego 
pisanina.* Potem zapytano go, czy ma pieniądze 
i odmówiono. ma. przedłużenia czasu do wyjazdu, 
ehoćby nawet. dla uporządkowania interesów. Prze- 
straszony -Frey czemprędzej tegoż dnia wyjechał, 
dziękując Bogu, że się tylko na tem skończyło. 


Królewiec, 24 czerwca. Targ zbożowy. Pszenie 8 
bez zmiany. Żyto mocna, w-m.-(120 f. 2000. 
f. cł.) 141.25, na ez. 142.50, na wrz. paź.137.50. Ję- 
ezmień cicho Owies bez zmiany, w ma.: kajówy 
144.00,-na. cz. 140.00. Groch biały (2000 f c.) 155.00. 
Spirytus 100 litr. 1009, w m. 52.50, na cz. 52.25, 
na wrz. 52,75; deszcz. e G 

Gdańsk, 24 czerwca. Targ zbożowy. Pszenicę w m. 
nabywa tylko konsumcyń. Obrót 125 ton, Pstra 
1 jasna 160.00—162.00, jasnopstra 177, wysoko- 
pstra i szklisfa 181.00—183.00 na cz. lp. tranzyt. 


i 160.00, na wrz. paź. ..168.50. Żyto w. nuejscu 
T E LE G R A M Y. mocniej, krajowe 120 funt.. 147,00 — 148.00, 
`; ` polskie i rosyjskie tranzyt. 136—137, na cz. lp. 


tranzyt. 136.00, na wrz. paź. tranzyt 130.00. Drobny 
jęczmień w m. 150.00, duży jęczmień w m 150.00 
Owies w miejscu 145.00 Groch w m. — —, Spi- 
rytus 10.000 litr. 0% w m. 51-75. 

„Szczacin,24 czerwca po połud. Targ zbożowy. Pszenica 
spokojnie; w m. 160,00 — 180.00, na cz. lp. 176.50 
na wrz. paź. 181.00. Żyto spokojnie; w m. 130.48— 
149.00, ma cz. Ip. 146.50, na wrz. paź. 145.50. Olej 
rzepakowy mocno, na cz. 55.20, na wrześ. 
paź. 54.00. Spirytus cielo, w m. 5110, na 
cz. lp. 51.50, na śrp. wrz. 52.10, na wrz. paź. 51.10. 
Əlej skalny w m. 7.70; ; 
"Wiedeń, 24 czerwca. Targ ghožowy. Pszeniea ua Gz. 
2.90, na jesień. 10.17. Żyto na czr. 8.26, na jesień 
8,25. Kukurydza na cz 6.48; na wrz. paź. {ÍT 
Owes na cz. 8.45, na jesień 7.12. 


Rzym, 24. czerwca. Wczoraj nmarł kar- 
dynał du Falloux du Coudray. 
Lwów, 24 czelwea. Woda -ia rzekach 
opada.  Skonstatowano dotychczas źnisz- 
czone zasiewy. na przestrzeni kilku ty- 
sięcy „morgów. - 
Toulon, 25 czerwca. Cholera grasuje po 
większej części pomiędzy wojskami mary- 
narki i robotnikami portowymi. Z powodu 
wypadku choroby w Lyceum  rozpuszczono 


wszystkich uczni. Wczoraj opuściło Toulon 
przeszło 8,000 osób. 

Lwów, 25 czerwca. Komitet krakowski 
zebrał dotychczas na dotkniętych powodzią, 
13,000 guldenów. Tutaj zawiązano komitet 
osobny. Powódź nawiedziła w Galicyi ogó- 
łem 29 powiatów. 

Berlin, 24 czerwca. Rada państwa przy- 
jęła prawo o towarzystwach akcyjnych. 
Petersburg, 24 czerwca. Podług doniesień 
dzienników zażądał generał-gnbernator Tur- 
kiestanu dodatkowego kredytu. 87,736 rs. 
na przyjęcie posłów azyatyckich. Minister 
finansów zaasygnował tytułem zaliczki 80 
tysięcy rs. 

Warszawa, 25 czerwca. Powstał tu pro- 
jekt wydawnictwa zbiorowego na rzecz po- 
wodzian. Myśl wyszła z redakcyi „Wę- 
drowea.” 

Rzym, 24 czerwca. - W okolicach. Rowigo 
ogłosili żniwiarże bezrobocie, W cclu po- 
skromienia nadużyć zawezwano pomoc woj- 
skową. Kilka osób raniono. ; 

Agram, 24 czerwca. Sejm zatwierdził 
budżet 57 głosami przeciwko 23. 

Petersburg, 25 czerwca. Gazeta „Wos- 
tocz. obozr.* otrzymała już drugą przestro- 
ge cenzuralną za zuchwale występowanie 
przeciwko władzom rządowym w Syberyi. 

Odessa, 25 czerwca. Kapitana żandar- 
meryi Gidszewa znaleziono zabitego w wła- 
snem mieszkaniu. Skroń przestrzelona i ra- 
na w piersi zadana sztyletem.  Przypu- 
szczają, samobójstwo. 


Petersburg 24 czerwca. Weksle na Londyn 24thg, 
na Hamburg 205, na Amsterdan 12155, na Paryż 
253!/,; rosyjska premiowa pożyczka  l-ej emisyi 
22014, tekaż LI emisy1 210; rosyjska poż. z 1873 
r. 159!/;takaġ z 1877 —; 'h imperyały 8.17; akeye 
rosyjsk. wielk, D. 2.261, rosyjskie listy kredytowe 
14014. IL pożyczka wschodnia 935, IH poź. wschod. 
9355. Nowa renta zlota 165!4. Petersburski bank 
dyskontowy 47617. Dyskonto prywatne 6%. 

Berlin, 24 czerwca Bankn. rosyjskie 204.406, weksle 
na Warszawę 203.75, na Petersburg 203.10, na Wie- 
deń 167.40, na Londyn 20.43, na Paryż 81.15, na 
Amsterdam 163.45, 

Wiedeń, 24 czerwca wieczór. Akcye kredyt, 298.25, 
takież węgier. 303.560, franeuzkie 314,75, lombardy 
146.25, galicyjskie 283.00, kolei półn. zach. 175.20, 
austr. renta papierowa 80.20, takaż złota 102.15, 
607, węgier. złota 122.55, 59% papier. 88.35, takaż 40 
złota 91.15, noty markowe 59.65, naepoleony 9.6914, 
związek haukowy 105.25; na wiadomość o cholerze 
w Tulonie przygnębienie, przy końcu spokojniej. 

Londyn, 24 czerwca po południu. Konsole 100, 
pruski 404, konsole 103Y,, 5% tareckie z 1865 r. 
T'he, rosyjska poż. z 1871 r. 90t, taltaż z r. 1872 
89'a, tukuż z 1873 r. 59'i; U"), renta złota węgier- 
ska 1031; 4, renta złota węgierska 767/;, austrync- 
ka złota routa 84!/,, egipska 57g, banku . ottoman- 
skiego 147, lombardy 113, akcye kanału  sucz- 
kiego 7714, srebro 50%, dyskonto 13/, Yoe Weksle 
na miasta niemieckie 20.63, na Wiedeń 12.34, na 
Puryż 25.40, na Petersburg 231/,,. Z banku ubyło 
dmaś 6,000 £. 

Paryż, 24 czerwca po południu. (Sprawozdanie koń- 
cowe) 307, renta umarzulna 79.10, 30 renta . 74.26, 
4!j, % pożyczka 107.521, włoska 5th renta 95.50, 
austryancka renta złota 85!/,, 6%, złotu węgierska 
104Y,, tukaż 46 771, rosyjska 60 z roku 1877 
97. losy tureckie 40.75. Crédit mobilier 380. 
Credit foncier 18310, akcye suezkie 1946, bank 
paryski 806, bank dyskontowy 517, weksle na 

ondyn 25.14', akcye tabaczne 542.50 

Warszawa 24czerwca. Targ zbożowy. Pszenica 242 gf, 
pstra idobra —-780, biata 825-850, wyborowa 870-900; 
żyto wybor. 282 v4, 660-632, średnie -—; jęcznień 2 
i 4ro-rzędowy 20% (4, 500—550; owies 142 44, 575 
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— 400; gryka 200 ff, — ———; groch polny 260 
44.—-——, cukrowy 2604 ————— . Fasula 260 


{M ————— kop. za korzec, Kaszą jagłana —-—— 
—— jęczmienna ———— kop. za pud. Ilowieziono: 
pszenicy 809, żyta 300, jęczmienia —, owsa 30, 
grocha polnegu — korey. - 

„Warszawą, 24 czerwca. Oko vita 780% z akeyą kop. 
po 80. Stosunek garuca do wiadra 100—307!/, llurt. 
skład za. wiadro kop.880!—8363, za garniee 270—272, 
Szynki za wiadro kop. 6427--8486, ża garniec ko- 
piejek 274—276 (z dod. na wyschn. 2%). i 

Petersburg, 24 czerwca. Targ produktowy. Łój w m 
67.50, na Śrp. 66,00. Pszenica w m. 1200, Żyto 
w m. 9.30, Uwies w m. 5.30. Nasienie lnu {9 pud.) 
w m. 14.00; powietrze zmienne. 


Peszt, 24 czerwca przedl poład. Targ zbożowy.Pszenica 


w m. bez zmiany na jesień 9.86, Owiesna jesień 6.74. 
Kukurydza na cz. Ip. 6.53;pogodla piękna. 


Londyn, 24 czerwca. Cukier liawanna Nr. 12 nomi- 


jnalnie 16th. Cukier. burakowy ospale 137%,, Nad- 
płynęło 16 ładunków pszenicy; pogoda piękna. 


Brema, 24 czerwca. (Jiej skalny (sprawozdame końco- 
we) zwyżkowo, Standard white w m. 7.30, na lp. 7.35, 


ua Śrp. 7.50, na śrp. gr. 7.70. 


Poznań, 24 czerwca. Spirytus w m. bez beez. 50.20 


na cz. 50.20, na śrp. 50.80, na wrz. 50.70, na paź. 
47.70; cicho. 


Glazgów, 24 czerwca, Surowiec. Mixed numbers 


warrants 413/34 sz. 


Livorpool, 24 czerwca. Bawełna (sprawozdame po- 


czątk.). Przypuszezalny obrót 7,000 bel; bez zmiany. 
Dzienny dowow 8,000 bel F 


Liverpool, 24czerwca, po południu. Bawełna. (Spra- 
wozdanie końcowe). Obrót 7,000 bel, z te, na 
spekulacyę iwywóz 1000 bel; bez zmiany. Ńuddi. 
ameryk. na lp. śrp. G z3 na srp. wrz. Oje na 
wrz. G'i, na wrz. paź, 68, na paź, list. G3a, 
ną gr. st. 6!j44 p. 

Manchester, 24 czerwca. Water 12 Armitage -65i 
Water 12 Taylor 7, Water 20 Micholls 85g, 
Water 80 Clayton 9t, Mule 40 Mayal 43%, 
Medio 40 Wilkinson 11, Warpeopa 82 “Dees 9, 
Warpcops 86 Rowland: B'h, Double 40 Weston 
11, Double 60 zwykly gat. 14. Tkaniny jha We 
314 tt. 85; cicho. 

Bradford, 23 czerwca. Wełna spokojniej, Za przę 
dzę płacą pełne ceny. Tkaniny bez zmiany. 

Naw-York, 23 czerwca, wieczorem. Bawełna H Has 
w N. Orleanie 11t. Olej skalny rafinowany 70 lo 
Abel. Test 734, w Wiladeliii 714. Surowy olej skal- 
ny 6'j;. Certylikaty pipe line — d. 493), c. Mąka 8 
d. 45 c. Czerwona pszeniea ozima w m. 1d. -— 6. 
na cz.— d.981c., nalp.— d. 9334 c. na śrp. 1 d. 34 
c. Kukurydza (nowa) — d. 611, e. Cukier gimir rellniug 
Muscovades) 43. Kawa (fair Rio) 10. Łój (Wilcox) 
8.00. Słonina R!j. Fracht zbożowy 3. Pszeniey wy- 
wieziono w ubiegłym tygodniu z atlantyckich por- 
tów Stanów Zjednoczonych do W. Brytanii U6,00D, 
do Frencyi .5,000, da innych portów lądu stałego 
25,000, z Kalifornii i Oregonu do W. Brytanii 
21,000, do lądu stałego — kw. i 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 
a Z ùnia %4 Z dnia 25 


Giełda Warszawska. 
Żgdanozkońcem giełdy. 
Za weksle krótkoterminowe 


na Berlin za 100 mr. . . .| 4882h] 49.— 
„ Londyn, 1 E . „| 995 9.97 
„ Paryż („100 r. . . . „| 39.65 BY.80 
„ Wiedeń „100 A. . . „. .| 8145 LPRUU 
Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. . . 87.70 j 84.70 
Ros. Poż. Wschodnia . . Y3.— 93. — 
Listy Zas. Ziem. z 69 r, Lit. A. „| 97.30 57.85 
s 03 „małe , © „ .| 97.50 47.50 
Listy Zast. M. Warsz. Ser l | 9459 94,73 
ROM a „ Ar .| 9285 | 92.78 
W 3i „ IH .| 9250 | 92.80 
n » » „ W 92.10 92.10 
Listy Zast. M. Lodzi 5er. L į 3500 85.50 
a M „H f 8430 | 8430: 
» » » u ili 83.10 83.10 
Gielda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz. . , {204.856 | 204.90 
*" A na dost. .|2044— | 204.26 
Weksle na Warszawę kr. . .|203.75 | 204.-— 
» Petershury kr. 203.10 | 203.38 
si „dro. .|200.80 | 201.10 
» Londyn kr, 20.13 20,431, 
» „ dł. 20.344] 20.3414 
s Wiedeń kr. 16740 | 167.50 
Dyskonto: prywatne 3 SI 
Giełda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . 281, | 233, 


Dyskonto 20 


I 
r r yz EO 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSCI. 

Małżeństwa zawarte w dniu 24 czarwca: 

W parafii katol: 2, a mianowicie: Józef Dąbkiewicz 
z Jadwigą Szein, Paweł Niedzielski z Antoniną Cie- 
śilńską. 

W paralii ewang: 2, a mianowicie: Fryderyk Wer- 
R i Emilig Cynzer, Franciszek Wagner z Józefą 

iel. 

Starozakonnych: 1, a mianowicie: 
Moszek z Gerson Marjem. 

Zmarli w dniu 24 ezerwca: 1 

Katolicy: dzieci do lat Ib-tn zmarło 6, w tej 
liczbie chłopców 5, dziewcząt 1; dorósłych—, w tej 
liczbie mężczyzn, kobiet —,a mianowicie: — 
Ewangelicy: dzieci do lat t5-tu zmarło 2, w taj 
liczbie chłopców —, dzieweząt 2; dorostych—, w tej 
uezbie mgżczyzu —, kobieta —, a mianowicie: — 

Starozakonni: dzieci do lat If-tu zmarło —, w tej 
liczbie chłopców, dziewcząt; dorosłych 2, w tej 
liczbie mężczyzu 1, kobiet 1, a mianowicie: Izbieką 
Mindla, lat 62, Blum Hersz lat 17. 


kepanasen 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Czwartek dnia 20 czerwca. Temperatura wezoraj 
rang- ldt R. w półud. 180 Rọ, wieczór 150 R, re> 
dnia wysokość baromotru 28 mali fr. 


Wieruszewski 


— 4 — 


Biuro OD Terming = WYBÓRÓWE WI K CGA! | u PE a 


ABAKANOWICZA amet i 


ży: w Warszawi Be przybyła do Łodzi i przyj. 
Warszawa. Senatorska 27. Telefonu Nr. 145, Reinitas RS. 3. Medianos Rs. 4. Ragalita Bs. 5. Reina Rs. 6, Damas|muje roboty takowych, podług najnowszej 


mody. Wiadomość ulica. W idzewska dóm 
Reprezentacya: Edisona, Krziżika, Carrégo, Barbier -Leclanché; Rs. 6. Favorita Rs. 7. Carolina Rs. 8. INEA Rs, 10, za 100 sztuk.|pam Zollera (Piekarz) 2-gie pietro Nr 


de Latande' 'a, de Brenville'a. et C-omp. i t. d. . W opakowaniu po: 100, 50, 25, 1015 sztuk 422 lit: - 105—1— Soue 
Stały skład: Lamp Edisona i łukowych, węgli Carré A i Sie- Polecaja Szanownej Publiczności i Panom handlujacym ERA 
mensa, mikrofonów i telefonów Hughes'a, Adera, Grower-Bell'a,;d'Arson- > CY i PE FR 
ae Gołubickiego, Teilloux i innych, stosów oryginalnych  Leclanchć- e E Ę > ° OF W. ARGIN 
Barbier, de Lalandea, Buńsena, dzwonków elektrycznych i dzwonków K | | ; P ą p ek | 
magnełycznych Abakanowicza, nie wymagających bateryi, a więc bardzo) d INÓWS {1 | li Z © i 101 OWS {l kąpieli letnich 
dogodnych na Prowincyi. w przedłużeniu ulicy Benedyktyń- 


Biuro podejmuje się urządzania installacyj światła .elektrycznego| W Warszawie 2. Furgpejski skiej pod lasem miejskim, między 


różnych systemów, komunikacyj telefonicznych i t. d. oraz. wszelkich = n ulicą Konstantynowską a zakładem 
robót wchodzących w zakres elektrotechniki. BA EN 7 T E ER R 20 Milsza (w Selinowie); opłata od o- 
406—1-—6 SEKE 5 osoby 10 kop. _865—3—8 


RZADKA OKAZ YA 
dla ziemian. 


WYPRZEDAŻ 


W BIURZE TECHNICZNEM 


_KUKSZ, LUEDTKE & aTi, 


enrio. Wr. 25, 


biorców, że mój 


SKLAD PP 


. he NB. Blacha innych rozmiarów i dna miedziane, rury ais EA , z ACAR: | 
| SER sio wkrótce po zamówienia" 878-0 i materyałów piśmiennych 
> Machin i r Narzędzi rolniczych $ NE E R mepo I przeniesiony został do niego. własnego 
CE OPR BRO O | RACE PARC (ARJ CAR - 
po cenach od 20 do 40% znizżonych g qy PALUMA 
i po byłym Składzie Alfonsa Muszyńskiego odbywać 'się & (r i papierosy zwijane, w cenie rs. I za 100 sztuk 
będzie codziennie w Warszawie podczas Wystawy In- g k i „LEIWMONWNNIE* l 
T papierosy zwijane, w cenie kop. 60 za 100 sztuk : 


Bwentarza, w bliskości takowej przy ul. m „Mr. 8. 


w cenie od rs. 1 do rs. 6 za funt. ( 

W skutek licznego zapotrzebowania powyższych, wyrobów naszej fa- 
lm, przygotowanych z wyborowego tytoniu tureckiego, ze zbioru 1881 r. & 
Szanowna. - publiczność wprowadzaną bywa w błąd przez niesumiennych han- 4 ji 


| f : Tytonie Konstantynopolskie z $ ye mEnE 


[| Wyszło świeżo z druku studyum. 
historyczno-spółeczne pod tytułem. 


ATDA NA TOŁAGTWIE 


przez - 

śmeodówa F eske-Choińskiego. 
Nabyć można w Warszawie, w 
redakcyach: Wieku, Roli, Niwy, oraz 
w księgarni Gebethnera: i. Wolffa. 
Główny, skłąd w.. redakcji „Roli;” 
Nowy-Świat 4. Cena rs. 1 (z prze- 
syłką. Foe rs. I kop. 15). 

EN 3797070 


dlujących, którzy po tej samej cenie sprzedają wyroby naśladowane, tańsze 
i znacznie gorsze, w miejsce naszych rzeczywistych fabrykatów. Prosimy (| 
przeto o: zwracanie uwagi na naszą firmę: 

„Fabryka Tabaczna Saatczi i Mangubi. | 


-B23--2—9 


U ARSA AL SITA 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
| I UBIORÓW DZIECINNYCH . 


OLIMPII DĘBICKIEJ, 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres tualety Damskiej 
1 Dziecinnej wchodzące, które wykonywa podług naj- 
świeższej mody i z możliwym pośpiechem po cenach 
umiarkowanych. A kształcące się w pierwszorzędnych 
magazynach. warszawskich mogę zadowolnić wszelkie 
< wymagania szanownych Pań. 
- Ulica- Widzewska Nr. 1440, dom Ferdynanda Ai, 
pierwsze piętro od. frontu, mieszkania Nr. 9. 


mm VESTITU ? 


Toi? s ha 


p udać się na kuracyę aof 
$r- 


uczeń klasy 7- -ej, 


gimnazyum -filologicznego, 3 


Ciechocinka, poszukuje współto 
arzyszki na wspólny koszt. Ła- 
kawe oferty przyjmuję redakcya$ 
Dziennika Łódzkiego” pod zna; 
iem „Ciechocinek.” T 
$ Pa 0003 Nr. 515 przy, ulicy Piotrkowskiej i Nr. 


NANA I 4 + Iwanofi, 334 przy ulicy Średniej (Brzezińskiej). 


Wiadomość w Rynku pol. Nr. 240 na 2-m 7 
ulica Piotrkowska vis-à-vis cukierni piętrze w mieszkaniu KR. 3. a 
Wiistehu bego. ~ 804--23-0 . g 396—3—0 


Lokale oraz sklepy. l 
do wynajęcia 


w każdym czasie lub od, 1 lipca r. b. po 
|przystępnych cenach. w niero osa 


ET jĘsobie udzielać korepetycyj, lub 
> RAGE do .szkół i gimna- 
zytm. 

Wiadomość W drukarni p. L. 
Kr ukowskiego ulica Cegielniana 
82718. 404 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


S$ 2 13 mol 
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Redaktor i RZE zazistow Kulakowski. | © Hoanożowo Nesypow, lon 1 13 | ona 1884. 


Ak a L, Krukowskiego w Łodzi. 


